Genewa, Szwajcaria

20 kwietnia 1993r. Wykład w ONZ

Pozwólmy Bogu służyć przez nas

Prowadzący: 
Witamy Najwyższą Mistrzynię Czing Hai! 

Mistrzyni: 

Tak jak powiedziałam, zgodnie z tradycją ONZ w Genewie, zaczęliśmy od medytacji. Bardzo szczęśliwa jestem za świat, że ludzie w ONZ medytują. Od czasów starożytnych wielkimi królami zawsze byli ci, którzy posiadali głęboką wnikliwość, którzy praktykowali medytacje, by najpierw mieć połączenie z niebem i znać wolę nieba, a dopiero potem kierować ziemskimi sprawami. To dlatego od czasów starożytnych wielcy królowie mądrości zawsze rządzą ze współczuciem i przy pomocy mądrych systemów. Ich imiona pozostaną na zawsze w sercach ludzi. Nigdy nie muszą używać przemocy ani sił zbrojnych, by zwyciężać - używają miłości i mądrości. To jest powód do szczęścia, że tutaj, w ONZ, tacy ludzie istnieją. Bo tak naprawdę, personel ONZ to w pewnym sensie królowie świata. Nie rządzimy tutaj tylko jednym narodem, wszystko, co tu robimy, wpływa na cały świat. 

Taka jestem szczęśliwa, że jest tu tradycja medytowania. Nie tylko raz w tygodniu, ale też codziennie w domu. Raz w tygodniu zbieramy się tu razem, by zrobić to w sposób symboliczny, ale ważniejsza jest praktyka, którą prowadzimy w domu czy nawet w pracy. Nasz system medytacji to ciągły, 24 godzinny proces dla tych, którzy szukają mądrości i dla tych, którzy lubią służyć światu z miłością, godnością, i oczywiście mądrością. Kiedy jesteśmy połączeni z niebem, dzięki różnym metodom medytacji czy głębokim modlitwom wypływającym ze szczerego pragnienia poznania woli Boga, potrafimy służyć światu w lepszy sposób. Ponieważ światło z nieba, które przychodzi poprzez medytację, będzie mogło oświetlić naszą drogę, taką, jaką wybraliśmy, by służyć światu. Oczywiście tutaj, w ONZ, wasza praca jest najszlachetniejsza, najważniejsza. 

Zawsze śledziłam działalność ONZ i jestem bardzo szczęśliwa, że nasza ziemia, nasza planeta, posiada takie uniwersalne gremium, które służy całemu światu, nie tylko jednemu czy dwóm rządom, i to bezinteresownie, czasem nawet poświęcając swoje cenne życie dla pokoju na świecie. Na przykład armia pokojowa w Kambodży, tak? Jak to się nazywa? Czy tak? Albo w wielu innych, niezbyt stabilnych krajach. Czasem to wymaga poświęcenia osobistego komfortu i bezpieczeństwa, a nawet życia. Miejmy nadzieję, że w przyszłości cały świat weźmie pod rozwagę rady i wskazówki ONZ, i że będziemy żyli w bardziej kochającej, braterskiej atmosferze. 

I oczywiście praktyka medytacji z tą grupą na czele przyniosłaby wielkie korzyści. Jak już mówiłam, od starożytnych czasów wszyscy mądrzy królowie rządzili przy pomocy miłości i mądrości, nigdy siłą. To bardzo, bardzo dobrze, że personel ONZ medytuje razem. To jest bardzo, bardzo wzruszające. A gdybyście chcieli spróbować innego rodzaju medytacji, chętnie wam to zaoferujemy - bez warunków, bez zobowiązań, bez żadnych opłat, tylko z miłością - aby poprzez was służyć światu, by pozwolić Bogu służyć przez nas. 

Ponieważ nie mamy zbyt dużo czasu, możecie teraz zadawać mi wszystkie pytania, jakie chcecie. 

Co się stanie, jeśli ktoś chce przestrzegać wegetariańskiej diety, i nieświadomie, nie wiedząc o tym, zje mięso? Jaki to będzie miało wpływ? 

To prawdopodobnie spowoduje lekki ból brzucha. Ale pomedytujesz trochę więcej tego dnia i nie będzie problemu. Nie uda nam się zawsze tego uniknąć. Wegetariańska dieta jest tylko po to, by propagować dobroć, która już w nas istnieje, by ją bardziej wypolerować, rozszerzyć jej zasięg na wszystkie istoty, objąć nią naszych młodszych braci i siostry, by pokazać naszą miłość i również, by wypolerować nasze współczucie. Ale jeśli zrobimy coś nieświadomie, cóż, nikt nie może nas winić. Bóg nie, tak? Dziękuję. 

Chciałabym wiedzieć, co to znaczy: inicjacja. Mówiłaś o inicjacji, którą przeprowadzisz dziś wieczorem... 

Nie wiedziałam, że moja współpraktykująca była taka szybka. Ona to powiedziała. Ja nie sądziłam, że mamy na to czas, więc... Inicjacja znaczy, że jeśli bardzo szczerze pragniecie poznać Królestwo Boga w was, waszą własną wielkość, waszą wrodzoną mądrość, jeśli chcecie to poznać, to my to zaaranżujemy. Ponieważ mamy to wewnątrz, tylko że zapomnieliśmy, nie wiemy, gdzie wcisnąć guzik. I ponieważ guzik jest niewidzialny, trzeba to zrobić niewidzialnie, w nas. W czasie inicjacji, doświadczony przyjaciel czy przewodnik pomoże wam wcisnąć ten guzik. I od tego momentu znajdujecie się w kręgu świętych i znacie swoją mądrość. A kiedy guzik zostanie wciśnięty, pojawi się pewien sygnał, np. jasne światło lub niebiańska muzyka. To jest sygnał otwarcia Królestwa Boga w was. Wy już to macie. Mistrz czy nauczyciel nic wam nie daje, pomaga wam tylko to odzyskać. To jest inicjacja. 

Przepraszam. Dużo ostatnio zrobiliście dla uchodźców na świecie. A co z problemem narkotyków? Jakiego rodzaju widoczną pomoc... (Z czym?) Z problemem narkotyków, uzależnieniem od narkotyków. Narkotyków... 

Tak! Tak. Masz rację. Masz rację. Narkotyki zaczynają się od ignorancji i frustracji młodych ludzi naszego wieku, ponieważ wielu tak zwanym świętym organizacjom nie udaje się zaspokoić ich duchowej potrzeby wyższego sensu życia, wyższego niż tylko materialny, bo dóbr materialnych dziś nam nie brakuje. Dlatego zostają urzeczeni, zostają skuszeni do brania narkotyków, gdyż biorąc narkotyki może czasem mają halucynacje i to, na bardzo krótko, przynosi im ulgę. Ale nie zdają sobie sprawy z bardzo poważnych tego konsekwencji. Dlatego medytacja jest lepsza, to jest najlepszy sposób na to, by ulżyć cierpieniom ludzi, jeśli chcą poznać Boga, jeśli chcą poznać wewnętrzne szczęście. Ponieważ nasze szczęście, osiągane poprzez medytację, poprzez światło i muzykę nieba, jest wiecznie. I to szczęście jest coraz głębsze, jest go wciąż więcej i więcej, i nigdy nie przynosi takich konsekwencji jak narkotyki. Jeśli uda nam się lepiej rozpropagować korzyści z medytacji, wpływ narkotyków na ludzi będzie mniejszy i zrozumieją oni, gdzie się zwrócić po dłużej trwające szczęście. Tak, tak. Proszę! 

Chciałabym wrócić do tematu oświecenia i inicjacji, przed którą, jak widzę, postawiłaś słowo: ‘natychmiastowa’. 

Gdzie to jest? Och! Moi uczniowie znowu sprowadzają na mnie kłopoty. Natychmiastowe oświecenie... Natychmiastowe oświecenie znaczy natychmiastowe. 

Ale okres inicjacji w starożytnym Egipcie, na przykład, wynosił przynajmniej siedem lat, prawda? Siedem lat? (Och! Tak! Rozumiem.) Zwykle inicjację uważa się za raczej długotrwały proces, podczas którego człowiek zarabia na oświecenie. (Tak, to prawda!) Wiem, że do naszego nowoczesnego życia pasuje powiedzieć: „Hop!'' i już możemy być oświeceni, ale zastanawiam się, jaki to jest proces. 

Tak, dobrze. W starożytnych czasach niełatwo było nawet znaleźć mistrza, tak? A jeśli już go znaleźliście, testował was przez wiele lat, testował was bardzo długo. Tak jak Milarepa z Tybetu - przez cztery lata był strofowany, a czasem bity. Ale gdybyśmy robili to dzisiaj, mistrz poszedłby do więzienia. Już nie wolno tego robić. Ponadto w naszym świecie, z jego bardzo szybkim i zaawansowanym sposobem życia, nie możemy trzymać się takiej metody testowania uczniów. Dzisiaj musimy dostroić się do nowoczesnego tempa społeczeństwa. I, oczywiście, przysparza to więcej kłopotów tak zwanemu nauczycielowi, ponieważ nie ma on czasu na ugruntowanie uczniów, nie może kazać im zarobić na to, co jest tak bardzo cenne. Ale jak sądzisz? Gdyby mistrz to robił, o ile dłużej zajęłoby osiągnięcie oświecenia? To zabiera dużo czasu. Widzicie, oświecenie jest bardzo szybkie. Ale okres siedmiu lat był po to, by testować uczniów i ugruntować ich w moralnej dyscyplinie. To też jest bardzo dobre. Ale z tej przyczyny w starożytnych czasach niewielu ludzi było oświeconych. Z powodu ignorancji ukrzyżowano Jezusa, niewielu bowiem ludzi wiedziało, co to jest oświecenie i co to jest praktyka medytacji. To było tak nowe i tak dziwne. Dlatego dzisiaj wielu mistrzów czyni to otwartym dla wszystkich. To jest poświęcenie mistrza: czas, koszty i dużo wysiłku, by szybko doprowadzić uczniów do wysokiego standardu moralnego i bardzo wysokiego poziomu oświecenia. To są inne czasy. (Dziękuję.) Proszę bardzo. Oświecenie nie znaczy, że jesteś w pełni oświecona. Otrzymujesz posmak oświecenia dla zachęty do dalszego rozwoju. W dawnych czasach mistrzowie tego nie robili. Najpierw pozwalali uczniom na to zapracować i naprawdę cierpieć. Wtedy bardziej to doceniali! Tak, pewnie. Jeszcze jakieś pytania? Tak, proszę. 

Czy mogłabyś zdefiniować lub opisać oświecenie, tak, jak je rozumiesz? 

Och! Tak. Istnieją dwa poziomy naszego istnienia. Jeden to tak zwana ignorancja; drugi - oświecenie. Kiedy przekraczamy granicę, wchodzimy w oświecenie. Oświecenie sugeruje światło. Kiedy usiądziecie w ciszy, dzięki pomocy doświadczonego nauczyciela otrzymujecie światło, widzicie przepływające przez was ‘światło’. Czujecie się wtedy wyniesieni, czujecie się odmienieni. Wchodzicie w inny wymiar. A kiedy raz tam wejdziecie i zarejestrujecie się, nigdy już nie wrócicie. Nadal pracujecie w świecie, nadal wykonujecie swoją pracę, wypełniacie swoje obowiązki jako gospodyni domowa czy mąż, czy pracownik ONZ, ale wewnątrz kontaktujecie się z wyższym światem. I nie tylko światło widzimy, widzimy piękne niebiańskie pałace. Tak jak powiedział Jezus: „W domu mojego Ojca jest wiele pałaców.” Czasem możemy odwiedzić, możemy spotkać starożytnych mistrzów i uczyć się z ich mądrości, by wykorzystać to w naszej codziennej służbie dla ludzkości. To dlatego pracujemy wydajniej. Mniejszy wysiłek, a lepsze rezultaty. Jesteśmy bowiem mądrzejsi, uczymy się od mistrzów. Ponieważ mistrzowie nigdy nie umierają, wznoszą się tylko na wyższy poziom istnienia. Jeśli wzniesiemy się do poziomu mistrzów, ich również spotkamy. Możemy się od nich uczyć. To jest lepszy sposób uczenia się niż uczenie się z ograniczonych pism czy z Biblii, których znaczenia czasem i tak nie rozumiemy. Tak, proszę. 

Zgodnie z tym, co wiem, mnich Kuang-Czin umarł w 1986 roku w wieku 96 lat i w ciągu swojego życia czasem medytował przez całe cztery miesiące bez jedzenia i picia czegokolwiek. (Tak, tak. To jest możliwe.) I to zdarzyło się cztery razy w jego życiu. Zanim odszedł, powiedział: „Odrodzę się i wrócę. Następnym razem, kiedy wrócę, będę w prowincji Guangsi, w Chinach.” Czy możesz to skomentować? 

Cóż, to jego sprawa. Dlaczego mnie pytasz? 

Zakładając, że istnieje związek przyczyny i skutku, jak to możliwe, żeby on wrócił? Dlaczego Guangsi, dlaczego nie Guandong? 

Cóż, bardziej lubił Guangsi. To jego wybór. Tak? Czasem święci wracają z własnej woli. Kiedy już wejdziemy w krąg świętych i wzniesiemy się na inny poziom, na wyższy poziom, możemy wybrać reinkarnowanie się gdziekolwiek zechcemy. Czasem jednak wybieramy reinkarnowanie się w miejscu, w którym mamy większe powiązania z tamtejszymi ludźmi. To wszystko. W porządku? 

(w jęz. chińskim) Poszukuję prawdy, prawości i piękna. Ponieważ cierpiałam wiele nieszczęść, przez lata praktykowałam buddyzm. I przez kilka lat praktykowałam medytacje. Ale... (Masz niespokojny umysł?) Nie, nie mój umysł. Ale moje zdrowie jest bardzo złe. I moja praktyka nie przynosi dużych postępów. Chciałabym więc Cię zapytać: czy mogłabyś nauczyć mnie szybszego sposobu, by osiągnąć natychmiastowe oświecenie? 

Rozumiem. Możesz nauczyć się naszej Metody Quan Yin. Dobrze? Jeśli chcesz, przyjdź do mnie po pracy i nauczę cię. 

Och, to cudownie! Dziękuję Mistrzyni. 

Proszę bardzo. Ona pytała, czy mogę nauczyć ją czegoś szybszego, ponieważ medytowała przez wiele lat, ale nie czuła dużych efektów. Powiedziałam więc: „Tak, pewnie. Przyjdź do mojego domu po pracy i nauczę cię.” Taka była rozmowa, w porządku? Nie ma problemu. Dziś wieczór! 

Jaki jest Twój pogląd na życie po śmierci? 

Och! Rozumiem! Pytasz mnie za wcześnie. 

Nie, ja pytam... Większość z nas ma na to jakiś pogląd. (Rozumiem. Tak.) Albo wszystko się kończy, albo... (Nie, nie, nie... Rozumiem.) ... coś się dzieje, i w jaki sposób się dzieje. 

My umieramy codziennie, podczas medytacji. Wielu ludzi nie wie, co to jest umieranie, ponieważ nie umierają codziennie. Kiedy my medytujemy, czasem umieramy. Umieramy, ale znowu wracamy, ponieważ nasza srebrna nić nie jest jeszcze przerwana, tak jak to się stanie w chwili śmierci. Umieramy więc i udajemy się do innych światów, opuszczamy ten fizyczny świat na jakiś czas. Czasem na kilka godzin, a czasem miesięcy, tak jak mnich Kuang Czin. Ale wracamy znowu. To jest proces śmierci. Tak jak wtedy, kiedy wychodzisz z tego pokoju - w każdej chwili, nie ma problemu. Ale to jest dla ludzi prawych, którzy dorastają do woli nieba, którzy medytują i kontaktują się z Królestwem Boga wewnątrz. Oni umierają tak, jak przechodzi się przez drzwi do lepszego pokoju, do wspanialszego świata. Ale ci, którzy są bardzo obciążeni, i którzy nie boją się Boga, którzy robią rzeczy niezgodne z boskim, kochającym prawem, mają się czego bać. W momencie śmierci cierpią ogromny ból. Czasem też spadają do trochę niższego rodzaju istnienia, które jest bardziej przerażające, z większą ilością cierpienia. To właśnie nazywamy piekłem. Dla nas nie ma problemu. My umieramy codziennie. Tak. 

Zastanawiam się, czy mogłabyś przedstawić nam kilka podstawowych punktów Twoich nauk. Zauważyłem, że napisałaś kilka książek. I chciałbym wiedzieć, w dużym skrócie, jakie są podstawowe punkty Twoich nauk czy Twojej teorii. Co należy zrobić, by stać się oświeconym? I w co należy wierzyć? Te podstawowe punkty. (Rozumiem.) Dziękuję. 

Nasze nauki nie popierają żadnej konkretnej religii, możesz pozostać w swojej własnej. My tylko w chwili inicjacji pomagamy stworzyć kontakt z twoją wiarą. Na przykład, wierzysz w Boga, a my pomagamy ci zobaczyć Boga. Jeśli wierzysz w Buddę, w porządku. Zobaczysz Buddę. I możesz się uczyć od Boga lub od Buddy bezpośrednio. Ale poprzez niewerbalne nauki z nieba, rozumiesz. Nie musimy używać języka. Dlatego w czasie inicjacji nic nie mówię. Po prostu usiądziemy w ciszy, i w ciszy zostaniesz oświecony. Ponieważ twoją naturą jest oświecenie. Kto jeszcze? Tak, proszę. 

Po przeczytaniu Twojej doktryny o medytacji, oświeceniu, i o niższych poziomach istnienia, które opisujesz, brzmi to trochę strasznie. (Który? Który poziom?) Nie wiem, który poziom. Mówiłaś o wielu poziomach, których doświadczamy, kiedy medytujemy. Jak przezwyciężyć taki strach, kiedy wchodzisz na różne poziomy? 

Może jakieś niższe poziomy są trochę straszne, ale inne nie. Może czytałaś o pierwszym, tak? Pierwszy poziom nazywamy poziomem Astralnym. Jest tam wiele podstępów, ponieważ to jest niższy poziom. To jest nadal poziom iluzji i Mai, i piekło również tam istnieje. Oczywiście, że możesz, mijając ten obszar, natknąć się na jakieś nieprzyjazne istoty. Ale Mistrz tam jest. Właśnie po to! By chronić cię przy przekraczaniu tego nieprzyjaznego regionu i pomóc ci pójść wyżej. Nie ma problemu. Wielu moich współpraktykujących jest bardzo szczęśliwych. Oni się nie boją. To są bardzo, bardzo piękne, bardzo wspaniałe odczucia. Czujesz się odnowiona, naładowana, pełna energii. Będziesz jak nowonarodzony człowiek. Nie będziesz się bała. W porządku? 

(w jęz. franc.) Chciałbym zapytać, czy byłaś atakowana przez negatywne energie, powodujące zakłócenia w Twojej pracy? 

Tak! Tak! Mogę mówić po angielsku? Proszę o tłumaczenie. 

Byłam atakowana przez te tak zwane negatywne energie. Ale kiedy napotykają światło, które otacza praktykującego, na przykład mnie, topnieją jak makaron, nic z nich nie zostaje. Nigdy więc nie zostałam zraniona. Nigdy nie walczę. Zostają zatrzymane w sposób naturalny. Po prostu topnieją. Jedna z praktykujących, kiedy już została uczniem, powiedziała mi, że wcześniej była taoistką. Praktykowała tak długo, aż potrafiła zamanifestować nóż, taki długi, ale niewidzialny nóż, i każdy, na kogo skierowała ten nóż, miał zapewnioną wieczną śmierć. Skierowała ten długi nóż na mnie, kiedy wygłaszałam gdzieś wykład, nie mówiąc nikomu, ponieważ był niewidzialny. To była forma światła, ostra i taka długa. Ale kiedy ten nóż dotarł do mnie, światło, które mnie otaczało, po prostu go roztopiło. I poddała się. Teraz została uczniem. Mamy to nawet na kasecie. Wyznała to, kiedy już została uczniem. Inaczej nikt by nie wiedział. Nigdy o tym nie mówię. Rozumiesz? (Tak, rozumiem. Dziękuję.) 

Mam następne pytanie. Czy mogę zadać następne pytanie? Czy miałaś kontakt z centrum mądrości na naszej planecie, jak Szambala czy coś w tym rodzaju? 

Jest wielu ludzi z przeszłości, z którymi zawsze możemy mieć kontakt. To nie jest problem. Dla moich uczniów to już jest dużo łatwiejsze. Wszyscy moi uczniowie też mogą się z nimi skontaktować. I widzą Jezusa, Buddę, czasem już nawet w czasie inicjacji. W porządku? 

Czy mogę zadać jeszcze jedno pytanie? (Tak, tak.) Co myślisz o zjawisku UFO na naszej planecie? 

Oni są z innych planet, bardziej zaawansowanych technologicznie. We wszechświecie jest wiele takich planet. Czasem robią UFO na sprzedaż. Może w przyszłości będziemy mogli takie kupić. Tak! To nie jest żart. 

Tak, proszę. Jeśli nadal masz pytania, proszę, poczekaj chwilę! 

Nie rozumiem, dlaczego mówimy, że Bóg jest dobry, a mimo to jest tak dużo cierpienia na świecie? 

To nie jest wina Boga. To jest nasza wina. Widzimy rzeczy innymi oczami. Powinniśmy widzieć prawdziwym okiem. I zobaczymy prawdziwą dobroć Boga. Dla mnie świat jest doskonały, bez cierpienia, żadnego. Tak! Ale dla was istnieje cierpienie. Dlatego jestem tutaj, by powiedzieć wam, byście poszli do świata bez cierpienia. Wy widzicie inaczej. Tak jak kot. Postawcie go przed telewizorem, a on nie widzi żadnego ruchu. Tak jak sowa w ciągu dnia. W dzień świeci słońce, ale ona nie wie, że istnieje słońce. I powie, że nie ma słońca, że nie ma słońca. Ale dla nas jest słońce, ponieważ mamy inne oczy. Tak. 

A więc kiedy ludzie obok Ciebie cierpią moralnie i psychicznie, trzecim okiem już tego nie widzisz?

 Gdybym nie chciała widzieć ewolucji tego świata, wtedy nie widziałbym nic. Ale z powodu tych, którzy cierpią, zeszłam w dół i widzę tak, jak oni widzą, aby im pomóc. Jeśli chcę komuś pomóc, oczywiście, muszę zejść w dół do jego poziomu i zrozumieć, i pomóc mu pójść w górę, tak jak wy pomagacie dziecku nauczyć się ABC, chociaż macie stopień naukowy. 

Ale czy poprzez medytację, możemy bezpośrednio pomóc cierpieniu na świecie? 

Tak, w pewnym stopniu pomagamy, ale każdy musi sam być oświecony, aby wydostać się z cierpienia. Inaczej to jest bezużyteczne. To oczywiście pomaga, tak jak wtedy, kiedy wy, będąc profesorem na uniwersytecie, pomagacie swoim dzieciom rozwijać inteligencję, pomagając im przy odrabianiu lekcji. Ale to one same muszą później zdobyć tytuł naukowy, by wiedzieć, jak pracować, jak zarabiać pieniądze, jak osiągnąć wysoką pozycję na świecie. Tak więc to trochę pomaga. Ale każdy musi być oświecony. Inaczej jeden oświecony Budda wystarczyłby, jeden Jezus wystarczyłby. 

Mam następne pytanie. Możesz zadecydować, czy chcesz na nie odpowiedzieć, czy nie. Jak przeszłaś przez separację z rodziną? 

Z moim mężem? To było straszne, to było straszne. Nie chciałabym znowu tego robić. Tak, czekał na mnie przez sześć lat, mój mąż. Czekał na mnie przez sześć lat, a potem znowu się ożenił. Teraz nie mogę już wrócić ani nic zrobić. Musi tak zostać. Jest w porządku. To było bolesne. Nie było łatwe, nie, nie, nie. Nie było łatwe. Ale ja byłam szalona na punkcie Boga. A mój mąż był szalony na moim punkcie. Jestem szalona na punkcie Boga, wybieram więc Boga przed mężem. Wtedy nie byłam oświecona, nie byłam oświecona, dlatego to zrobiłam. Wy nie musicie. Wy nie musicie. Aby być oświeconym, nie musicie uciekać od rodziny, nie potrzebujecie Himalajów. Niczego. Ponieważ jeśli macie nauczyciela w domu, nie musicie nigdzie iść. Ja w tym czasie nie miałam nauczyciela. Nie byłam oświecona. Nie wiedziałam, gdzie się udać, by znaleźć mistrza. Musiałam więc opuścić dom. Chciałam podróżować, by znaleźć mistrza. Rozumiecie? A potem mój mąż się ożenił. I moja miłość, moja namiętność, również jakoś wygasły. I tak zostało. 

Czy miałaś jakieś dzieci? 

Co? Nie, nie. Nie z nim. Byliśmy małżeństwem tylko przez dwa lata. Żadnego dziecka z nim. Nie mieliśmy dzieci. 

Jak dzieci mogą praktykować Twoją metodą? (Co?) Jak dzieci mogą praktykować Twoją metodą?

 Dzieci, kiedy mają sześć lat, jeśli żyją z inicjowanymi rodzicami, mogą być w połowie inicjowane. Kiedy mają dwanaście lat, jeśli mają rodziców, którzy również praktykują, mogą być w pełni inicjowane. Jeśli nie mają inicjowanych rodziców, muszą czekać, aż ukończą szesnaście lat. Dobrze? 

Czy to rodzicie decydują o inicjacji dzieci? 

Dzieci muszą tego chcieć. Szanujemy młodych i starych. I zawsze mówię ludziom, by nigdy nie zmuszali innych do inicjacji czy jakiejkolwiek praktyki, jeśli nie są gotowi. 

Myślę, że musimy zakończyć nasze spotkanie i muszę podziękować Bogu za to, że pozwolił, aby takie szlachetne spotkanie się odbyło, dzięki uprzejmości i bezinteresownej służbie Madam, Prezydentowi. (Nie, nie...) Nie, Prezydentowi Grupy Medytacyjnej. Nie przejmujcie się. Tak, to jest to samo co koordynator. W Nowym Jorku to się nazywa prezydent społeczności jogi. (Tutaj...) Och! To jest to samo. Nie spierajmy się o nazwy. Ty będziesz Królową, dobrze? Jestem wzruszona jej staraniami, jej życzliwością i szczodrością. Dzięki jej zaproszeniu, dzięki zaproszeniu ONZ, podjęłam nawet podróż do Europy w tym roku, z czym wahałam się przez długi czas, pomimo że byłam zapraszana. To był dobry bodziec. Zaproszenie od ONZ jest dobre dla całej Europy. Widzicie, jakie dobre jest ONZ? Tak! W porządku. Dziękuję bardzo. 

Życzę wam, żebyście kontynuowali swoją szlachetną pracę. To będzie pięknie dla świata. I mamy bufet. Wiem, że dzisiaj pominęliście lunch, więc przygotowaliśmy bufet, w aulackim stylu. W porządku? Dziękuję. Przynieśliśmy jedzenie dla wszystkich, którzy chcieliby coś zjeść. 

20 kwietnia 1993r. 

Medytacja Grupowa. Genewa, Szwajcaria. 

Znacie podstawowe kwalifikacje wielkiej istoty, ponieważ wchodzimy w krąg świętych. Nie tak jak przedtem; teraz możemy chodzić po wszystkich miejscach, wystarczy iść przed siebie. Wszystkie te rzeczy są dla was na początku, jeśli ich potrzebujecie. Tak, niektórzy z was już mają kwalifikacje i już wiedzą, więc tego nie potrzebują. Ale ogólnie, to jest przewodnik, tak? Na wypadek, gdyby ktoś was zapytał również o to, czego ja uczę, wtedy pewnie możecie dać mu trochę tych ‘śmieci”. Ale nie inicjację. Inicjację mogą przeprowadzać tylko ci od piątego poziomu w górę. Kiedy już dotrzecie do piątego poziomu, dotrzecie do domu Mistrza, wtedy staniecie się jednym z Mistrzem. Wtedy będziecie mogli wykonywać pracę Mistrza, ale nie wcześniej. 

Jeśli więc ktoś jest zainteresowany inicjacją, może zwrócić się do jakiejś odpowiedzialnej osoby tutaj. Nie mamy tu takiej, tak? Mamy jedną daleko stąd. Może więc wybierzcie tu kogoś dla siebie. Kto chciałby być odpowiedzialny w tym otoczeniu? Kto chce być, kto jest w stanie, mówi przynajmniej trzema, pięcioma językami? Albo powiedzcie im, żeby napisali na Formozę. Tak naprawdę mamy tu taką odpowiedzialną osobę, ale ona mieszka około czterech tysięcy mil stąd. Pani Dong Vinh Perrenoud. Sihanouk? Nie? Nie. Czy tak. Tak? Może da wam później adres, lub może jej adres jest w książkach, tak? Zwróćcie się więc to tej osoby i zobaczymy, co się da zrobić, tak? Nawet jeśli ktoś chce być inicjowany, a mnie nie ma w Szwajcarii, to musi poczekać przez trzy miesiące, musi być wegetarianinem przynajmniej przez trzy miesiące, i wtedy kogoś wyślemy, jakoś to zorganizujemy, dobrze? Lub może ja przylecę specjalnie dla niego. Gdybym mogła pozwolić sobie na bilet lotniczy dla każdej osoby, latałabym wszędzie. 

To są dla was podstawowe rzeczy, jak być nauczycielem w przyszłości, jeśli Bóg was wybierze. To nie jest tak, że my każemy wam robić to czy tamto. Osoba oświecona nie potrzebuje rozwlekłej przemowy, by wyjaśnić jedną cnotę, prawda? Być dobrym, to po prostu być dobrym, tak? Oczywiście. Nie trzeba więc dużo o tym mówić, np.: „Przepraszamy za to, że wam to mówimy, ale nie wolno kraść” i: „proszę, nie złośćcie się na nas, my chcemy dobrze, mamy dobre intencje i takie bla, bla, bla, bla.” Nie obrażajcie się więc, jeśli zauważycie coś, co waszym zdaniem jest pewnie zbyt ostre. Jesteśmy ludźmi oświeconymi. Nie zwracamy uwagi na mało znaczące wyjaśnienia itp., tak? Ufam, że wszyscy rozumiecie. 

To dam wam później - popcorn. Uczniowie bardzo go uwielbiają i pragną. Jest wiele opowieści o cudach związanych z popcornem. Dostaniecie go później, hm? Nawet jeśli w to nie wierzycie, dobrze, żebyście go mieli. Bo inaczej ja później odlecę tysiące mil stąd, a wy powiecie: „Och, mój popcorn!” I co wtedy? Będziecie musieli latać wszędzie, pięć tysięcy dolarów, tylko za popcornem. Bo kiedy już odlecę, ludzie powiedzą: „O nie! Nie dostałeś popcornu? Mój Boże! Nie wiesz, co straciłeś.” I wtedy będziecie żałować sami siebie. Będziecie musieli lecieć za mną albo ja będę musiała przesłać go wam pocztą. Ale to już co innego, kiedy się prześle. 

Te rzeczy są tylko dla was, i trzymajcie je w bezpiecznym miejscu, poza zasięgiem dzieci. Bierzcie tylko jeden na raz. Kiedy macie kłopoty, kiedy nie możecie medytować, kiedy wasze życie znajdzie się w zawiłym tunelu, weźcie jeden. Możecie pozwolić, żeby powoli się rozpuścił lub po prostu go zjedzcie. I jeśli zjecie jeden, medytujcie przez godzinę. Jeśli zjecie całą paczkę, nie trudźcie się, żeby wstawać! Niektórzy tak robią. Wkładają całą paczkę do milk-shake’a i nie wstają przez dziesięć dni. Zbyt długo są w samadhi. 

To nie jest konieczne, zwłaszcza jeśli pracujecie dla ONZ. Nie możecie sobie na to pozwolić. Wtedy nie jesteście już zjednoczeni. 

W porządku, potrzebne są jakieś pytania? Musicie mnie o coś zapytać? Czy jesteście usatysfakcjonowani? 

Tak naprawdę medytować, kontaktować się ze światłem i z naukami Boga poprzez Słowo i światło, to nic wielkiego. To nasze dziedzictwo. Jest nam to wrodzone. Jesteśmy dziećmi Boga. I jesteśmy stworzeni na podobieństwo Boga. Mamy więc przynajmniej niektóre boskie cechy. To bardzo naturalne. To jest całkiem oczywiste. A więc medytowanie, wegetariańska dieta, bycie oświeconym, to nic wielkiego. Wcale nie jesteśmy dumni z tego, że jesteśmy oświeceni. Takie po prostu są wielkie istoty, prawdziwe istoty ludzkie. 

Jednak wielu ludzi zapomina o takim sposobie życia i prowadzi życie na niższym, mentalnym poziomie świadomości. Dlatego nasz świat ma dużo kłopotów, chociaż wszyscy bardzo starają się zaprowadzić pokój. Rozmowy, rozmowy, rozmowy, konferencja tutaj, konferencja tam. Dużo szampana się leje przy tych wszystkich rozmowach, dużo wieprzowiny i wołowiny, dużo świń i krów zostało poświęconych dla pokoju i zaprzestania przemocy na ziemi. Ale to nie zawsze pomaga, tak? Ponieważ ludzie nie podchodzą do problemu od korzeni. Na przykład, jeśli posadzimy kwiaty, to czy podlewamy je od korzeni? Tak? Tak robimy! Tak. 

Podobnie sposób, w jaki troszczymy się o świat czy o cokolwiek, musi wynikać z mądrości, a nie z mózgu komputera. Mózg to tylko komputer. Bez stojącej za nim mądrości, mózg tylko wyrzuca jakiekolwiek informacje, które zebrał na ulicy czy przy jakichkolwiek codziennych czynnościach, czy od sąsiadów. I jeśli sąsiedzi są na takim samym poziomie jak nasz, lub nawet jeśli oboje jesteśmy ignorantami, zbieramy zawsze te same informacje od siebie nawzajem, wszystkie śmieci, tak! Sposobem na to, żeby się z tym wszystkim uporać, jest mądrość. Dlatego musimy mieć kontakt z naszą mądrością. To wszystko. Nie jest to więc nic wielkiego. Dziwne jest, jeśli tego nie robimy. Jeśli to robimy, to jest bardzo proste. Cokolwiek więc przekonało was do tego, żeby przyjść dziś na inicjację, to jest wasza mądrość. Wasza mądrość w działaniu. To co wam mówię, przekonuje was, ponieważ już to wiecie w swoim sercu, że to trzeba tak zrobić. Taki jest sposób życia wielkiego dżentelmena. 

Prowadzimy życie bez przemocy. Nie musimy zabijać zwierząt, żeby żyć. Nie musimy poświęcać wielu małych żyć dla naszego życia. Ponieważ wszystko jest życiem. Jeśli odetniecie kwiat, potem wyrośnie ich jeszcze więcej, tak? Czasem odetniecie gałązkę kwiatów, a odrosną trzy, cztery gałązki. Jeśli odetniecie głowę świni, nigdy nie odrosną jej trzy. Jesteśmy wegetarianami, ponieważ rozszerzamy naszą miłość na inne istoty, nie dlatego, że uważamy, iż będąc wegetarianami, zostaniemy Buddą. To nie jest prawda, ponieważ krowy też są wegetarianami! Tak? Kaninchen, króliki. Kaninchen to po francusku. Och nie, to po niemiecku. Też wegetarianie. Żaden problem. Nie jesteśmy więc dumni z naszej drogi życia, jest to jednak droga, którą każdy powinien podążać. 

Szczęśliwa jestem, że jesteście wystarczająco wysoko rozwinięci, by zrozumieć i zaakceptować moje przesłanie. I to przesłanie będziecie później rozprzestrzeniać, kiedy je przetrawicie i uświadomicie sobie, że to, co mówię, to jest to, co wy wiecie. Wtedy to stanie się wasze. Wtedy będziecie odkrywać coraz to więcej i więcej codziennie dzięki medytacji na światło i na dźwięk. Przyjdzie więcej nowych idei, więcej odkryć, więcej inteligencji, bardziej produktywne myślenie dla świata i dla waszych własnych projektów w życiu, dla każdego problemu w życiu. Nauki Boga są niewerbalne, otrzymujemy je poprzez medytację. Tych rzeczy dowiedziałam się sama. Wiem, że to wszystko jest prawdą. Dlatego dzielę się z wami. I wkrótce to zrozumiecie - za kilka dni albo tygodni, albo miesięcy, to zależy od osoby, i również od poziomu waszego zrozumienia. To dlatego, chociaż moje nauki na zewnątrz są podobne, wewnątrz odbieracie inaczej. Dlatego jeden widzi wspaniałe światło, a drugi widzi słabe światło, a jeszcze inny widzi inne rzeczy, a następny nic nie widzi. Ponieważ każda jednostka jest otwarta w różnym stopniu i zgodnie z tym Mistrz wkłada do wewnątrz rzeczy dla niej odpowiednie. W porządku? Do was należy wybór albo zostać wielkim dżentelmenem albo schylić głowę przed resztą świata i iść tak jak każdy inny na ulicy. Nikt was tu nie wiąże, nie wymusza wiary, przychodzicie tutaj, ponieważ zrozumieliście i ponieważ szukacie swojej własnej wielkości, i macie odwagę i inicjatywę, by iść drogą Boga, drogą aniołów na ziemi. Chociaż nadal nosimy to ciało, to jest tylko ubranie, tylko ubranie. To nic wielkiego. Jakieś pytania? Tak, proszę. 

Chciałabym poznać rytm wymawiania świętych słów. Tempo. Ponieważ są dwa różne. Ty podałaś bardzo śpiewny i długi sposób wymawiania pięciu świętych imion. 

Och, Pięć Imion. Tak, tak. Kiedy powtarzałam je wam w czasie medytacji, to był przybliżony rytm. To jest w porządku. Ale nie trzeba powtarzać dokładnie cal po calu, tak? Powtarzajcie je nawet... spróbujcie co minutę lub co pięć minut jedno. To żaden problem. To zależy od was. Najważniejsza jest świadomość z trzeciego oka. Powtarzacie wtedy, kiedy jesteście na to gotowi, w takich odstępach. Tak. 

Ile razy musimy medytować? 

Ile razy chcecie. Dopóki medytujecie w sumie dwie i pół godziny. Może pół godziny tutaj, pół godziny tam. Ale najlepszym czasem jest wcześnie rano, po przebudzeniu, ponieważ jesteście już w pełni wypoczęci i nie macie wielu wrażeń ze świata. Wtedy łatwiej jest wyciszyć umysł i usiąść w medytacji. I przed pójściem do łóżka, ponieważ chcielibyście mieć spokojną noc, i również po to, by oczyścić śmieci nagromadzone przez cały dzień w pracy czy z otoczenia. Przed pójściem spać lepiej jest, żebyście już mieli za sobą swoją medytację, dobrze? Wtedy zanim pójdziecie spać, usiądźcie na łóżku na dziesięć, piętnaście minut, czy na tak długo, na ile was stać, i skoncentrujcie się tutaj, tak samo, medytujcie na światło, i powoli połóżcie się w tej świadomości. Wtedy zobaczycie, że całą noc będziecie w medytacji. I w ciągu całego dnia, w czasie pracy, kiedykolwiek nie musicie używać swojego umysłu do myślenia czy innego mentalnego wysiłku, możecie powtarzać Pięć Imion i pamiętać tutaj. To jest dla was bardzo dobre. Zawsze powtarzajcie Pięć Imion, kiedykolwiek o tym pamiętacie, za wyjątkiem czasu, kiedy medytujecie na dźwięk. To was ochroni przed zbieraniem negatywnych energii, czego czasem nie da się uniknąć. 

I pomoże to również błogosławić otoczenie, gdziekolwiek jesteście, by niewidzialnie podnosić ludzką świadomość. W taki sposób, dzięki waszej obecności i błogosławieństwu, ziemia będzie się stawała coraz lepsza, tak? W porządku. To dlatego nie możemy umrzeć natychmiast po inicjacji. Musimy jeść warzywa, by przetrwać. Wcale tego nie potrzebujemy. Jesteśmy wyzwoleni. Nic już nie potrzebujemy z tej ziemi. Czy zostaniemy jeszcze kilka lat, czy zjemy jeszcze kilka miseczek ryżu, czy nie, to nie robi nam już różnicy. Ale zostajemy, ponieważ chcemy błogosławić ziemię. Poprzez nasze zasługi praktykowania medytacji, stajemy się kanałem boskiej mocy. Rozumiecie, o to właśnie chodzi. Inaczej Mistrz zabrałby karmę w całości, spalił ją całą i nie zostawił wam nic do życia. To dlatego nadal żyjemy. Mistrz zostawia nam trochę karmy, na codzienny użytek brania i dawania. 

Tylko nie twórzcie nowej. Dlatego przestrzegamy zasad, jesteśmy wegetarianami, aby zminimalizować karmę na przyszłość, przyczynę powrotu w przyszłości. Ale resztę karmy spala moc Mistrza. Nie macie już więc długów, by tu wracać, w porządku? To jest dobra rzecz, jeśli chodzi o inicjację. Otwiera wewnątrz mądrość i czyści całą zmagazynowaną złą karmę, i nawet dobrą karmę. Nie musimy więc znowu wracać. Dlatego dla inicjowanych to jest ostatnie życie, ostatnie życie. Jeśli zechcecie wrócić, w porządku, możecie. 

Jeśli nie będziecie chcieli, nikt was nie może ściągnąć w dół. I pięć, sześć, siedem lub więcej pokoleń waszych krewnych zostanie również wyniesionych i wyzwolonych. Wyzwolenie, nie stan Buddy, nie stan Mistrza. To jest co innego, hm? Wy możecie osiągnąć stan Mistrza, ale oni są wyzwoleni. I Mistrz będzie kontynuował nauczanie ich również, na wyższym poziomie, kiedy opuszczą ciało. Oni również są pod opieką. Tak więc inicjacja jest ogromnie, ogromnie potężna. Jest niewiarygodna. I każdy, kogo kochacie i do kogo czujecie sympatię w tym życiu, również odniesie korzyści. Każdy, nawet psy i koty. 

Jeszcze jakieś pytania? 

(w jęz. franc.) Powiedziałaś, że nasi rodzice będą wyzwoleni, kilka pokoleń do tyłu i kilka pokoleń w przód. Ale czy mówisz, że oni nie będą musieli wracać czy reinkarnować się? (Reinkarnować?) Tak, wracać... 

Nie. Nie. Nigdy. Nigdy. Nie będą musieli. Jeśli ty zechcesz, tak, to jest możliwe. Twoi rodzicie już nie! Już nie! Pięć pokoleń do tyłu... Ponieważ teraz, wy nie wiecie. Ponieważ jest możliwe, że oni się reinkarnowali po to, by otrzymać inicjację. Ale jeśli odejdą z tego świata, zostaną wyzwoleni, nieważne, które to pokolenie. Ogólnie mówimy pięć pokoleń. ale to nie tylko pięć pokoleń, dobrze? 

Czy mój francuski jest w porządku? Nie mam szansy mówić po francusku. Nikt mnie nie kocha we Francji. Chińczycy, Aulakczycy, Amerykanie, tak. Nie mam szansy mówić po francusku! Nie ma nikogo, kto mnie kocha we Francji. (Ja tak!) W porządku! Pisanie, czytanie i mówienie, to co innego. To nie to samo. Mówienie wymaga dużej praktyki. Tak, tak. W porządku. 

Jeszcze? Jakieś pytania? Jeśli nie, jesteście wyzwoleni ode mnie. 

Mieszkam dokładnie na tyłach restauracji. Czy to ma znaczenie? 

Nie, to nie ma znaczenia. Możesz mieszkać na cmentarzu, żaden problem. Chodziło mu o to, że on mieszka na tyłach nie-wegetariańskiej restauracji. Czy to ma znaczenie? Powiedziałam: „Nie, możesz mieszkać na cmentarzu.” To co na zewnątrz nie powinno cię dotyczyć. Powtarzasz Pięć Imion, medytujesz - nie ma problemu. Żyjemy w tym świecie, nie możemy go uniknąć, tak? Jeśli czujesz się okropnie, możesz się wyprowadzić. Tak! Wróć do Chin. Przenieś się na Formozę! Zamieszkaj obok fermy kurzej. Moje kwatery medytacyjne są koło kurzych ferm cały czas. Mamy powiązania z kurczakami. 

Jeszcze jakieś pytania? Możecie pytać po chińsku, jeśli nie mówicie po angielsku. Czy jesteś z Chin Kontynentalnych? Jak udało ci się tu przyjechać? 

(w jęz. chińskim) Pracuję w Zachodnioeuropejskim Centrum Badań Nuklearnych. (Gdzie?) Pracuję w Zachodnioeuropejskim Centrum Badań Nuklearnych. (Nie wyglądasz na to.) Ja tylko pracuję na komputerze. 

W porządku, nieważne. Powiedziała, że pracuje w elektrowni jądrowej. Ja powiedziałam: „Mój Boże! Nie wygląda na to.” W porządku. Nieważne. Jest w porządku. Elektrownia, hm? Nie elektrownia. Pola wysokiej energii. Och! W porządku. Mamy wyższą energię wewnątrz, ale nikt jej nie używa. Martwią się fizyczną energią cały czas. Nieważne. Przyjechałaś wiec tutaj... 

Jeśli nie macie więcej pytań... Zapraszam was jutro na wykład, usiądźcie drugi raz na inicjacji, jeśli coś zapomnieliście, lub jeśli macie ochotę znowu usiąść. 

Przepraszam Mistrzyni. (Tak, pytaj!) Mam dużą rodzinę i przygotowuję dla nich posiłki. Jeśli gotuję mięso dla rodziny, próbuję go. 

Nie próbuj. Powiedz im, żeby za ciebie spróbowali. (Co?) Lepiej nie próbować. Ale jeśli jesteś zmuszona to robić, to w porządku. Myślę jednak, że w przyszłości nie będziesz już lubiła próbować. To jedyny problem. Ponieważ będzie ci trochę niedobrze, nie będziesz miała na to ochoty. Po co więc cierpieć? Tak? Spraw, żeby oni stali się wegetarianami, zamiast „mięsożercami”! 

Tak? W porządku. Coś jeszcze? 

Bardzo się cieszę, że was poznałam. Jesteście bardzo elitarni, bardzo inteligentni i bardzo rozwinięci duchowo. Nie zadajecie tak wielu zupełnie nonsensownych pytań. Bardzo się cieszę. Kiedykolwiek ktoś zadaje pytanie, ludzie o oświeconym umyśle potrafią ocenić jego poziom. Bądźcie więc ostrożni, co mówicie i o co pytacie publicznie. Tak, dzisiaj atmosfera jest bardzo przyjemna. Zarówno dziś rano w ONZ, jak również teraz, kiedy zaszczyciliście nasz wynajęty apartament. Dziękuję więc Bogu i wam za to, że daliście mi takie dobre wspomnienia. Módlmy się, żeby jutro było jeszcze lepsze lub chociaż równie dobre. Minęło dużo czasu od chwili, kiedy byłam w Europie i prawie zapomniałam, jak szlachetni są Europejczycy. Prawie zapomniałam, jak piękni są ludzie, którzy żyją w Europie, jak bardzo klasyczni, pełni wdzięku. Ich atmosfera jest bardzo szlachetna, bardzo delikatna. Tak się cieszę, że wróciłam i znalazłam się w takiej atmosferze. Teraz już pamiętam, jak dobrze jest być w Europie. Wy macie szczęście. Cieszcie się tym za mnie. 

I jeszcze bardziej poprawiajcie atmosferę dla wszystkich mieszkańców Europy, jak również całego świata, ponieważ oddziałujemy na cały świat. Zwłaszcza wy, ludzie pracujący w ONZ; im bardziej wy jesteście oświeceni, tym lepiej dla ONZ. I, oczywiście, im lepiej dla ONZ, tym lepiej dla świata. To nawet wpływa na cały wszechświat. Dlatego nie zapominajcie o swoim szlachetnym zadaniu. Bóg umieścił was tutaj, byście wykonali dobrą pracę. Oczywiście są pewni ludzie, którzy, jak słyszałam, przychodzą tu pracować tylko dla pieniędzy i idą do domu. Nie myślą o bardzo szlachetnej pracy, dla której zostali tu umieszczeni, i którą powierzono w ich ręce. 

Ale wy powinniście wiedzieć lepiej od nich i dawać im przykład, szlachetny przykład wielkiego dżentelmena, który rządzi światem tylko przy pomocy miłości i mądrości, niczego innego. Ufam więc, że zachowacie przed sobą swój szlachetny ideał cały czas. I będziecie go sobie przypominać w medytacji. Za każdym razem, kiedy poczujecie się słabi, poczujecie się zniechęceni, pamiętajcie: szlachetne zadanie tylko dla szlachetnych ludzi. Tylko szlachetne istoty mogą to robić. Nasza szlachetność musi wypływać od wewnątrz, nie wystarczy zewnętrzna grzeczność, grzeczność i wygląd zewnętrzny - z wewnętrznego piękna służymy światu. Mam nadzieję, że wszyscy członkowie ONZ będą tacy jak wy, będą wiedzieli, dlaczego to robią, dlaczego tam siedzą, co robią i jak wielki jest wpływ, który mogą mieć na świat, poprzez swoją szlachetną pracę. Mam nadzieję, że wszyscy to rozumiecie. Starajcie się więc dawać przykład. Nie zmuszajcie ludzi do wierzenia w to, w co wy wierzycie, ale po prostu dawajcie przykład, a ludzie pójdą za wami. Bądźcie silni i zdeterminowani w swoim treningu na przyszłego Mistrza, przynajmniej dla siebie samych, dla swojej rodziny i dla swojego otoczenia. 

Starożytne przysłowie mówi, że najpierw zdyscyplinujmy siebie, potem możemy zatroszczyć się o rodzinę, potem możemy rządzić narodem, a potem możemy pacyfikować cały wszechświat. Ale większość ludzi robi na odwrót. To znaczy zaczynają od góry. Pacyfikują cały wszechświat. Chcą to robić. Ale nie wybudowali fundamentów dla siebie. Jeśli mamy wybudować dom, nieważne, ilu piętrowy, musimy go budować od fundamentów, prawda? Musi być budowany od fundamentów i muszą być fundamenty. Właśnie dlatego wielu ludziom nie udało się zaprowadzić pokoju czy zmienić systemu politycznego - ponieważ nie zaczynali od podstawy. Nie mieli dobrych fundamentów. I wybudowany dom, bardzo wysoki, później się rozpadnie i zawali. Wielka strata energii, czasu i finansów. Dlatego sposobem starożytnych królów było: najpierw zdyscyplinuj siebie, potem zatroszcz się o dom, potem rządź narodem i pacyfikuj cały świat. Tak więc to jest wasza praca. Wy rządzicie światem. Ale zaczęliście od siebie. To jest powód do gratulacji. Jestem z was bardzo dumna. 

A więc dobranoc. Jesteście ode mnie wyzwoleni. Tylko fizycznie jesteście ode mnie wyzwoleni. Wewnątrz nie jesteście. Dopóki nie osiągniecie piątego poziomu i nie staniecie się Buddą, nigdy was nie opuszczę. Jesteśmy ze sobą związani. Nie możecie już uciec! Do widzenia!  
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